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Łatwy awans w 10 godzin

11.9.2008    Dziennik Polski    str. 1   Strona tytułowa

    Anna Kolet-Iciek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele dyplomowani mieli być elitą, a tymczasem są już w większości

140 zł kosztują 10-godzinne warsztaty dla tych, którzy nie wiedzą, co zrobić, by zostać nauczycielem dyplomowanym. Za 65 zł można natomiast kupić poradnik. miejscu. ANNA KOLET-ICIEK

Polscy nauczyciele pracują rocznie 500 godzin, co lokuje ich na czwartym miejscu od końca w Unii Europejskiej. Mniej niż oni pracują tylko nauczyciele na Łotwie, Litwie i w Estonii.

Polscy nauczyciele pracują mało, zarabiają dużo i zbyt wielu z nich osiągnęło najwyższy stopień w karierze - to wnioski z raportu o kapitale ludzkim, przygotowanego przez ekspertów na zlecenie rządu.


Do grupy nauczycieli dyplomowanych (to ostatni stopień awansu w zawodzie nauczycielskim) mieli należeć tylko „najlepsi z najlepszych“ - twierdzą autorzy raportu. Obecnie jest to jednak grupa najliczniejsza, a wkrótce będzie stanowić ponad połowę kadry nauczycielskiej. W Małopolsce nauczyciele dyplomowani to już 46 proc. wszystkich pedagogów.


- Czy większość może należeć do elity? - zastanawiają się eksperci.


Im wyższy stopień awansu, tym większe zarobki. Nic zatem dziwnego, że nauczyciele dążą do awansu. Tym bardziej że zdobycie tytułu nauczyciela dyplomowanego nie nastręcza wielu problemów. Podstawowym wymogiem jest przepracowanie w zawodzie 14 lat. Skompletowanie tzw. teczki, potwierdzającej dorobek zawodowy, jest bardzo łatwe.

- Byłam w grupie nauczycieli, która osiem lat temu jako pierwsza ubiegała się o awans na nauczyciela dyplomowanego, dlatego nie mogłam oprzeć się na żadnych wzorach; przygotowałam się do tego bardzo solidnie i samodzielnie - wspomina Katarzyna Miezian, polonistka z VIII LO w Krakowie.


Nauczycielka napisała dwie książki, zorganizowała cykl warsztatów szkoleniowych dla nauczycieli, do tego ułożyła autorski program wychowawczy dla szkoły, była też współautorką kilku programów dla klas o profilu hebrajskim i wielokulturowym. - Kosztowało mnie to bardzo dużo pracy - mówi Katarzyna Miezian.


Wkrótce okazało się, że wcale nie musiała się tak bardzo starać. - Wymagania nie są aż tak wygórowane. Teraz nauczyciele podchodzą do awansu na większym luzie, nie wkładają w to tyle wysiłku - mówi nauczycielka. - Żeby mieć zaliczoną publikację, nie trzeba napisać książki; wystarczy opublikować artykuł lub wygłosić referat na dowolnej konferencji. Nie trzeba też tworzyć własnych programów; wystarczy być współautorem jednego.


Co więcej, tzw. publikacji wcale nie trzeba zamieszczać w szacownym piśmie branżowym, wystarczy Internet. Szybko znaleźli się ludzie, którzy zaczęli za pieniądze oferować nauczycielom możliwość opublikowania artykułu. Na stronie internetowej szkola.net taka usługa kosztuje 75 zł. Nauczyciel w zamian dostaje zaświadczenie, które może dołączyć do dokumentacji składanej następnie przed komisją kwalifikacyjną. Z oferty szkola.net skorzystało już blisko 3 tys. pedagogów.


Firma szkoleniowo-doradcza ze Świdnicy wpadła na pomysł organizowania 10-godzinnych warsztatów dla tych, którzy nie wiedzą, co zrobić, by zostać nauczycielem dyplomowanym. Koszt takiego szkolenia - 140 zł. Za 65 zł można natomiast kupić poradnik. Po jego lekturze nauczyciel będzie np. wiedział, co należy kupić w sklepie papierniczym przed przystąpieniem do kompletowania „teczki“.


W Małopolsce w ciągu ostatnich siedmiu lat wnioski o przyznanie tytułu nauczyciela dyplomowanego złożyło 30 722 nauczycieli. Zaledwie 147 z nich odmówiono awansu.


Autorzy raportu o kapitale intelektualnym Polski podkreślają, że możliwości awansowania, a więc również znaczącego podwyższenia pensji, kończą się dla nauczycieli po 15 latach pracy, wraz z osiągnięciem ostatniego stopnia awansu zawodowego. Ten system nie oferuje więc nauczycielom dyplomowanym motywacji do dalszego rozwoju - twierdzą rządowi eksperci i apelują: konieczna jest reforma systemu awansu zawodowego, by nadać mu bardziej motywujący charakter.


Podobnego zdania są związki zawodowe, a nawet sami nauczyciele.

Średnie wynagrodzenie nauczycieli w 2008 r. (kwoty brutto)

nauczyciel stażysta - 1701 zł nauczyciel kontraktowy - 2126 zł nauczyciel mianowany - 2977 zł nauczyciel dyplomowany - 3827 zł - Nie mogę jednak zgodzić się ze stwierdzeniem, że nauczyciele dyplomowani nie mają motywacji do rozwoju - zastrzega Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - W szkole ciągle dzieje się coś nowego, pojawiają się nowi uczniowie, z nowymi wymaganiami i oczekiwaniami. Zmienia się prawo. Obecny system awansu zawodowego to zamknięty model. Kiedy po 15 latach pracy kończy się cała procedura, nauczycielowi pozostaje pustka. Nie ma już szans nie tylko na dalszy awans, ale także podwyżkę wynagrodzenia - mówi prezes ZNP. - Dlatego nasz związek proponuje reformę tego systemu. Chcemy, aby w ramach poszczególnych stopni awansu zostały wprowadzone stopnie specjalizacji.


- Awans na nauczyciela dyplomowanego powinien być zarezerwowany tylko dla najlepszych. To powinna być elita - dodaje Katarzyna Miezian. - Jednak żeby tak było, należałoby znacznie podnieść im zarobki. Tak, aby przepaść finansowa pomiędzy stażystą a nauczycielem dyplomowanym była naprawdę duża. Większe muszą być też zarobki na początku, by przyciągnąć młodych ludzi do zawodu.


Do podobnego wniosku doszli rządowi eksperci. Obliczyli oni, że w żadnym wysoko rozwiniętym kraju Europy nauczyciele stażyści nie zarabiają tak mało jak u nas. Z kolei nauczyciele dyplomowani pod względem zarobków znaleźli się na 7. miejscu wśród 21 wysoko rozwiniętych państw Europy.


Z danych Fundacji Rozwoju Systemu Edukacji „Eurydice“ wynika natomiast, że polscy nauczyciele pracują rocznie 500 godzin, co lokuje ich na czwartym miejscu od końca w Unii Europejskiej. Mniej niż oni pracują tylko nauczyciele na Łotwie, Litwie i w Estonii. Najwięcej, aż 1360 godzin rocznie, spędzają w szkole nauczyciele w Szwecji, którzy jednocześnie należą do grupy najgorzej opłacanych pedagogów. Zespół doradców strategicznych prezesa Rady Ministrów umieścił ich dopiero na 19.


Wypad muzyczny

11.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 16   Wiadomości regionalne

    (EM)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHOJNICE

Społeczna komisja socjalna emerytów i renicstów nauczycieli przy starostwie organizuje atrakcję dla swoich członków.


Na 26 września mogą się szykować na wyjazd do Filharmonii - Gdańsk Ołowianka.


Szczegółowe informacje i zapisy u Renaty Odyi, w siedzibie ZNP, ul. Mickiewicza 12a, tel. 052 397 29 11 od 9.00 do 13.00.


Warto skorzystać, bo samo miejsce jest przepiękne, a i czegoś dla ducha nie zabraknie.


Negocjacje, potem strajk

11.9.2008    Głos Pomorza    str. 5   Szczecin

    MONIKA STEFANEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZNP Nauczyciele przeciwni zmianom w oświacie

„To, jaka ma być szkoła i kto będzie w niej pracował, zależeć będzie tylko od samorządu, a właściwie od grubości jego portfela” - ulotki z takimi hasłami trafiły do szczecińskich nauczycieli.

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie zgadza się na proponowane przez rząd zmiany w oświacie.


monika.stefanek@gs24.pl ZNP rozpoczął wczoraj akcję informacyjną wśród nauczycieli. Jednocześnie trwają negocjacje z rządem w sprawie nowelizacji ustawy o systemie oświaty. W przypadku fiaska rozmów, związkowcy grożą strajkiem. Najwięcej uwag wzbudza wśród przedstawicieli ZNP przekazanie samorządom większej władzy nad szkołami.


- Wystarczy podpis wójta, burmistrza czy prezydenta miasta, by przekazać szkołę publiczną innym podmiotom - mówi Maria Świerczek, prezes szczecińskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Niepokoi nas też ograniczenie kompetencji kuratora. Jego opinia nie będzie już potrzebna przy likwidacji placówki, profilu nauczania czy połączenia szkół w zespół. Również powołanie na stanowisko dyrektora osoby niebędącej nauczycielem nie będzie wymagało zgody kuratora. Zdaniem ZNP, zmiany te doprowadzą do zrzucenia odpowiedzialności państwa za edukację.


- Nie dla wszystkich samorządów oświata jest priorytetem - uważa Ewa Jaklewicz-Walewicz, wiceprezes oddziału ZNP. - Już teraz docierają do nas niepokojące sygnały z kraju. Np. w Mrągowie wójt chciał pięć z siedmiu szkół przekazać innym podmiotom. Niepokój związkowców budzi również możliwość zwiększenia tygodniowego pensum z 18 do 22 godzin.


- Więcej godzin dla nauczycieli to groźba zwolnienia innych pedagogów - mówi Maria Świerczek.


Mimo niezadowolenia z proponowanych przez rząd zmian, ZNP nie opracował własnego projektu ustawy. Związkowcy nie potrafili powiedzieć, dlaczego tak się stało. Kolejną turę rozmów z rządem zaplanowano na 16-17 września. ZNP rozpoczyna także akcję informacyjną wśród nauczycieli i rodziców.


- Jeśli negocjacje nie przyniosą efektu, rozpoczniemy przygotowania do ogólnopolskiego wielodniowego strajku - zapowiada prezes ZNP w Szczecinie. d


POSŁUCHAJ MARII ŚWIERCZEK NA www.gs24.pl


Szkół nie oddamy

11.9.2008    Kurier Szczeciński    str. 5   Region

    E. KUBERA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZNP uświadamia nauczycieli

CO zostanie z polskiej szkoły? - pyta Związek Nauczycielstwa Polskiego i rozpoczyna kampanię informacyjną wśród nauczycieli. Wczoraj w niektórych szkołach zawisły ulotki streszczające w kilku punktach propozycje rządowych zmian ustaw.


ZDANIEM ZNP, niedobrym zabiegiem byłoby oddanie pełni władzy w sprawie szkół w ręce samorządów. Dziś wszystkie decyzje samorządów, które są organem prowadzącym szkoły, musi zaopiniować kurator oświaty. - Zapowiadane przez Ministerstwo Edukacji ograniczenie kompetencji kuratoriów sprawi, że jedna decyzja wójta czy burmistrza wystarczy, aby zamknąć szkołę, połączyć ją z inną lub zlikwidować część klas - mówi Maria Świerczek, prezes szczecińskiego oddziału ZNP.


Dodaje, że konsekwencją takich zmian będzie przekazywanie przez samorządy placówek oświatowych w prywatne ręce. ZNP obawia się przejęcia kompetencji kuratora przez samorząd. - To daje możliwość odwołania dyrektora szkoły w trakcie roku szkolnego bez uzasadnienia - mówi prezes Świerczek. - Niepokój budzi też propozycja powołania na dyrektora szkoły menedżera bez przygotowania pedagogicznego, ale zależnego od lokalnej władzy.


Związkowcom nie podobają się też propozycje zmian w Karcie Nauczyciela dotyczące wynagrodzeń nauczycieli i ich czasu pracy. - Niedobra jest propozycja rządu mówiąca o podwyżkach wynagrodzeń nauczycieli stażystów kosztem innych grup - uważa Maria Świerczek. - Nie podoba nam się także zwiększanie nauczycielom pensum o cztery godziny (po jednej rocznie) przez samorząd. Chcemy poinformować nauczycieli o zmianach, które rząd szykuje w ustawie o systemie oświaty oraz w Karcie Nauczyciela.


Szczeciński ZNP w najbliższych dniach organizować będzie spotkania informacyjne z nauczycielami, pracownikami oświaty i rodzicami. Jednocześnie władze związku prowadzą negocjacje z rządem w sprawie zachowania dotychczasowych rozwiązań. - Negocjacje przynoszą efekty, mamy nadzieję, że uzyskamy to, co chcemy - przyznaje Maria Świerczek. Zapytana o ewentualny strajk, mówi że to ostateczność, lecz rozważana przez związek.


Konferencję prasową na temat problemów szczecińskiej oświaty zorganizował wczoraj również Zarząd Okręgowy Prawa i Sprawiedliwości. Poruszano wiele lokalnych problemów, m.in. sprawę budowy szkoły na Warszewie.


Bez porozumienia

11.9.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    (EWAR)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Komisja Trójstronna

Tak jak zapowiadałam, zespoły Komisji Trójstronnej nie zdołały osiągnąć porozumienia. Ich praca nie mogła się więc zakończyć zgodnie z przyjętym harmonogramem. O tydzień więc przedłużono rozmowy wsprawie emerytur pomostowych. Mimo to minister pracy i polityki społecznej, Jolanta Fedak zapewniała wczoraj, że nie zmienia to planów rządu o wejściu w życie nowych rozwiązań emerytalnych od początku 2009 r.


Członkowie Komisji Trójstronnej nie doszli do porozumienia w sprawie wskaźników wzrostu wynagrodzeń. Prace będą kontynuowane w zespołach roboczych.

Emerytury pomostowe

Rząd chciał włączenia do porządku obrad środowego posiedzenia plenarnego Komisji Trójstronnej, tematu emerytur pomostowych. Okazało się to nierealne, bo związki zawodowe, rząd i pracodawcy nie potrafili się porozumieć. - Nadal jednak zakładamy, że projekt ustawy o emeryturach pomostowych zostanie skierowany do Sejmu do końca września i wejdzie w życie od nowego roku. Nie zmieniają się też szacunki rządu, że obejmie on około 170-190 tysięcy osób - powierdziała PAP minister Fedak. Czy nie nazbyt optymistycznie?


Tym bardziej, że związki zawodowe uważają, iż możliwe jest przedłużenie rozmów, a w efekcie - przedłużenie obowiązywanie obecnych przepisów w sprawie wcześniejszych emerytur jeszcze przez rok. Janusz Śniadek zapewnił PAP, że jeśli nie dojdzie do porozumienia w Komisji Trójstronnej, to nie staniemy wobec braku jakiejkolwiek regulacji. Mogą być przecież stosowane te, które obowiązują obecnie. Może też być tak - jak zapowiada „TRYBUNA“ - że posłowie z Lewicy wystąpią z własnym projektem legislacyjnym, utrzymującym status quo.


Wczoraj swoje pretensje pod adresem związków zawodowych powtórzył Jeremi Mordasiewicz z PKPP Lewiatan. Przypomniał. że zdaniem pracodawców emeryturę trzeba sobie wypracować, a to oznacza, że jeżeli ktoś odchodzi na nią wcześniej, powinien otrzymać niższe świadczenie.


- Strona związkowa ignoruje wszelkie argumenty ekonomiczne. W dyskusji na temat „pomostówek“ paradoksalnie dochodzi do rozszerzania kręgu osób, które miałyby prawo do wcześniejszej emerytury. Szanse na porozumienie są więc nikłe - oceniał wczoraj Maciej Gralowski z Business Centre Club.


Przypomnijmy: MPiPS chce, by “pomostówki“ objęły od 170 do 190 tys. osób. Ich koszt iszacuje na 600 mln zł rocznie. Mają przysługiwać osobom pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze. Na emeryturę pomostową można byłoby przejść na pięć lat (w kilku przypadkach na 10 lat) przed osiągnięciem wieku emerytalnego (w wieku 55 lat kobiety i 60 lat mężczyźni). Osoby te muszą posiadać odpowiedni staż ubezpieczeniowy (20 lat kobiety i 25 mężczyzni). Będzie ona wynosić 100 proc. potencjalnej emerytury obliczonej dla osoby w wieku 60 lat i waloryzowana według tych samych zasad co emerytury i renty z FUS. Przywileje emerytalne mają stracić m.in. artyści, dziennikarze, część kolejarzy, a także ci nauczyciele, którzy nie pracowali z trudną młodzieżą.

Wskaźniki wynagrodzeń

Zdaniem rządu w przyszłym roku płace w sektorze przedsiębiorstw mogą wzrosnąć o 8 proc. Pracodawcy chcą, by wskaźnik ten był niższy i wyniósł 3,9 proc.. Związki zawodowe chcą 15 proc. Członkowie Komisji Trójstronnej nie doszli wczoraj do porozumienia w tej sprawie. Nad wskaźnikami będą pracowały zespoły robocze.


- Zaproponowaliśmy rozwiązanie kompromisowe, ale minister finansów musi jeszcze raz przeliczyć skutki poszczególnych propozycji - mówiła Jolanta Fedak, minister pracy i polityki społecznej.

Zdaniem pracodawców wzrost płac w sektorze przedsiębiorstw nie może przekroczyć 3,9 proc. Jest to wielkość planowanej na przyszły rok inflacji -2,9 proc. plus 1 proc. Większy wzrost uznają za niecelowy.


Na proponowany przez związkowców wzrost wskaźnika wynagrodzeń do 15 proc. absolutnie nie zamierza zgodzić się PKPP Lewiatan, bo oznaczałoby to znacznie szybszy wzrost płac niż wydajności pracy.


Związkowcy z OPZZ i „S“ chcą odejścia od negocjacyjnego systemu przyrostu wynagrodzeń. - Wystarczy wypłata nagrody jubileuszowej czy podwyżka pensji dla kadry kierowniczej, żeby cały wzrost wynagrodzenia przewidziany na dany rok dla pracowników został skonsumowany, tym bardziej, że miałby on wynosić w sektorze przedsiębiorstw niecałe 3 proc. Nie wyobrażamy sobie też, żeby płace w budżetówce miały w 2009 r. wzrosnąć, jak proponuje rząd, tylko o 2 proc. To mniej niż ma wynieść przyszłoroczna inflacja - powiedział PAP Eugeniusz Sommer z OPZZ.


Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz podkreślał natomiast, że jego związek będzie występował, by w ciągu dwóch lat pensje nauczycieli dyplomowanych wzrosły o 50 proc.

 

10.9.2008

KRÓTKO

10.9.2008    Nowości    str. 12   Informator

    ak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Różne pieśni

W Bydgoszczy w Teatrze Polskim odbył się XIII Ogólnopolski Przegląd Artystyczny Ruchu Seniorów „ARS` 2008“. Uczestniczyło w nim 61 zespołów z całej Polski, w różnych kategoriach.

Toruń reprezentował chór „Con Anima“ z KS „Belferek“ przy zarządzie toruńskiego oddziału ZNP, pod batutą Janusza Heyki. Zaśpiewał 4 pieśni: „Od sęczka do sęczka,“Oj nasi jadą“, „Trzy walczyki“ oraz utwór z repertuaru Kabaretu Starszych Panów „Rodzina“. Chór istnieje od 1985 r.

Śpiewa pieśni patriotyczne i religijne, hymny i piosenki ludowe, wybrane pieśni operowe i muzykę tzw. lekką - współczesną. 17 września chór wystąpi w kościele pw. Miłosierdzia Bożego na Koniuchach w Toruniu z okazji Dnia Sybiraków. W październiku weźmie udział w Ogólnopolskim Przeglądzie Chórów Nauczycielskich w Ostrowie Wlkp.(n)

Aby uchronić przed rakiem

Ogłoszony został konkurs ofert na realizację szczepień ochronnych przeciw brodawczakowi ludzkiemu (HPV) dla dziewcząt w wieku 9-18 lat, przebywających w toruńskich placówkach opiekuńczo-wychowawczych.

Badania naukowe wskazują, że głównym czynnikiem powodującym zachorowania kobiet na raka szyjki macicy jest długotrwałe zakażenie wirusem HPV.

Naukowcy podkreślają, że wprowadzenie obowiązkowych szczepień przeciw HPV, w krótkim czasie, spowodowałoby ok. 70% spadek zachorowalności na raka szyjki macicy. Aktualnie rak szyjki macicy jest 2. nowotworem pod względem częstości występowania u kobiet w Polsce. Koszt jednej szczepionki to 1500 złotych. Należy ją podać w 3 dawkach w odstępach miesiąca i pół roku.


Desperaci
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Wieś bez szkoły - nigdy!

W Bogaczewie i Kalniku, dwóch miejscowościach pod Morągiem, rodzice okupują szkoły. Wywiesili transparenty o strajku, śpią na materacach z sal gimnastycznych i mówią, że będą tak siedzieć do skutku, a dzieci gdzie indziej nie poślą.

W Kalniku wierzą, że ich szkoła przetrwa

Choć słuchy o zamykaniu szkół chodziły po wsiach od kilku lat, nikt nie przypuszczał, że decyzja zapadnie 27 sierpnia. Kiedy skończył się maj, ludzie, wierząc prawu, myśleli, że wszystko zostanie po staremu. To był nasz błąd - mówią dzisiaj matki w Bogaczewie, przysiadając na chwilę odpoczynku po sprzątnięciu klas. Bo mimo strajku lekcje się zaczęły. Zdesperowanych rodziców wspomagają wolontariusze: emerytowani nauczyciele - wuefista, matematyk i polonistka oraz dwie ubiegłoroczne praktykantki, zresztą absolwentki bogaczewskiej podstawówki.

Uśpiona czujność

3 września, po skończonych zajęciach, kilkoro dzieci zostaje z matkami w szkole. Szóstoklasista Mateusz stoi w drzwiach klasy i ze smutną miną spogląda na wielki napis na tablicy: STRAJK OKUPACYJNY. Chciałby szkołę skończyć u siebie, ale czy się to uda?

Strajkujący rodzice (panie pełnią dyżury w dzień, a panowie w nocy) są gotowi okupować placówkę do skutku. Wcześniej, bezpośrednio po uchwale radnych o zamiarze likwidacji, pojechały do Jolanty Grygorczuk, ówczesnej kurator warmińsko-mazurskiej, z prośbą o ratunek.

- Wysłuchała nas i obiecała pomoc - mówi Małgorzata Chudek. Istotnym argumentem był fakt, że w egzaminach końcowych nasza szkoła plasowała się od początku w pierwszej trójce w województwie. Tymczasem burmistrz straszył likwidacją od dawna, mówił, że za dużo kosztujemy.

Kurator nie wyraziła zgody na likwidację placówek w Bogaczewie i Kalniku, a oddział ZNP w Morągu wystąpił do wojewody o uchylenie uchwały ze względów formalnych. Stał bowiem na stanowisku, że taką uchwałę powinny zaopiniować związki zawodowe, a nikt ich o zdanie nie zapytał. Wojewoda uchwałę uchylił, a wtedy burmistrz wystąpił do sądu o uchylenie z kolei tej decyzji. Mniej więcej wtedy pani kurator ustąpiła ze stanowiska, ale ludzie w Bogaczewie i Kalniku gadają, że ktoś ją do tego "zachęcił". Cała sprawa zaczęła rozciągać się w czasie.

KALENDARIUM

Luty - uchwała rady miejskiej o zamiarze likwidacji szkół w Bogaczewie i Kalniku.

Marzec - kurator nie wyraża zgody na likwidację, ZNP protestuje u wojewody, który uchyla uchwałę "o zamiarze". Samorząd Morąga kieruje do sądu sprawę o uchylenie postanowienia wojewody, a burmistrz składa w MEN zażalenie na decyzję kuratora.

Czerwiec - sąd uchyla decyzję wojewody.

Lipiec, sierpień - rodzice jak co roku odnawiają swoje szkoły 25 sierpnia - MEN uchyla negatywną opinię kuratora, nauczyciele dostają wybór między przeniesieniem a zwolnieniem;

27 sierpnia - uchwała rady o likwidacji szkół;

28 sierpnia - zebrania w likwidowanych placówkach, wypowiedzenia dla pracowników administracji, rodzice podejmują strajk;

29 sierpnia -delegacja rodziców składa w MEN petycję.

Wrzesień - trwa strajk, delegacja rodziców wspierana przez oddział ZNP prosi o pomoc wojewodę, wskazując uchybienia formalne w podejmowaniu uchwały z 25 sierpnia.

- Minął maj i to chyba uśpiło nieco naszą czujność - podkreśla Bożena Rusiniak. Wiedzieliśmy bowiem, że przeszedł termin wypowiedzenia nauczycielom umów o pracę, ale nic takiego nie miało miejsca. Nie koniec na tym - na zakończenie roku szkolnego, jak gdyby nigdy nic, podano spis podręczników które mamy kupić dzieciom, a w lipcu odbył się konkurs na dyrektora szkoły, bo dotychczasowemu kończyła się kadencja. No i ubezpieczenie trzeba było zapłacić z góry, jeszcze w czerwcu.

- Więc to zebranie na trzy dni przed rozpoczęciem roku szkolnego i informacja, że nasze dzieci mają iść do Morąga i dojeżdżać, spadła na nas jak grom z jasnego nieba - dodaje kolejna matka. Postanowiliśmy zostać w szkole i protestować. Kto nam zwróci pieniądze za kupione już podręczniki? Ja dostałam zapomogę na wyprawki swoich dzieci, to przecież mi drugiej nie dadzą!

Dyżurujące w szkole panie mają żal, że władza straszy ich z daleka grzywnami. Rodzice ze wsi Maliniak i troje z Bogaczewa posłali więc dzieci do Morąga. Znakomita większość jednak okupuje szkołę, a na zajęcia z wolontariuszami przychodzi 42 z 61 dotychczasowych uczniów (liczba uwzględnia zerówkę).

W Kalniku

Przed parterowym budynkiem szkoły stojącym na wielkiej, ponad hektarowej łące, bawią się dwie dziewczynki. Natalia i Honoratka mówią, że do szkoły mają blisko i nie chciałyby dojeżdżać. Wewnątrz nastroje bardziej radykalne. Przy stole w holu siedzi kilka matek, w tym jedna w ciąży, i o dziwo, babcia. Marianna Borzym jest rodziną zastępczą dla dwojga z 32 wnuków. Burmistrzowi Tadeuszowi Sobierajskiemu nie może darować, że schronisko dla psów wybudował za kilkadziesiąt tysięcy, a szkoły chce likwidować, bo mu za drogo. - Bardziej mu zależy na psach niż na dzieciach -emocjonuje się pani Marianna. Szkoda naszej pracy - żali się Monika Gierej. I matki jedna przez drugą opowiadają o remontach, malowaniach i kupowaniu sprzętu szkolnego przez rodziców.

- W Morągu jeszcze komputerów nie mieli po szkołach, my byliśmy pierwsi - włącza się mama 2-letniej Oliwii. Takich maluchów jest więcej, układają klocki w sali zerówki. Strajkujące w sprawie starszych dzieci panie nie mają ich z kim zostawić. Widać więc wyraźnie, że dzieci nie ubywa, wciąż liczba uczniów z zerówką łącznie oscyluje wokół 53. Rodzicom nie zgadza się odległość z ich wsi do szkoły w Łęcznie, gdzie

.A co z ludźmi?

25 sierpnia morąski samorząd otrzymał z MEN pozytywną dla siebie odpowiedź uchylającą marcowe postanowienie kuratora o braku zgody na likwidację dwu szkół. Natychmiast, choć oficjalnie uchwała o likwidacji została "zaklepana" przez radę miasta dopiero dwa dni później, odbyło się spotkanie z dyrektorami. Z placówek przejmujących uczniów i z tych likwidowanych. Wezwano też nauczycieli. Zapraszani w kilkunasto minutowych odstępach otrzymywali propozycje nie do odrzucenia: albo podpiszą przygotowane podanie o przeniesienie, albo dostaną wypowiedzenie. Trochę to dziwne, bo ani przeniesienia, ani zwolnienia nie załatwia wydział oświaty urzędu miasta, tylko dyrektorzy placówek.

Zdezorientowani nauczyciele kontaktowali się telefonicznie z Andrzejem Dziejowskim, prezesem oddziału ZNP, z prośbą o radę, co robić. Ostatecznie, wobec widma bezrobocia podpisali podania nie przez siebie napisane -7 osób ze szkoły w Bogaczewie,

pozostali pracowali tam na kilku zaledwie godzinach, więc przeniesienie nie wchodziło w grę, i 5 z Kalnika. Tu dwie osoby miały umowy terminowe i młode nauczycielki zdecydowały się wyjechać za granicę. Propozycji nie otrzymał ksiądz katecheta oraz Maria i Stanisław Lińscy. Oboje dostali swoisty prezent jubileuszowy - wymówienia w 25 rocznicę podjęcia pracy w Kalniku. Dokumenty wręczyła im sekretarka na zebraniu w szkole 28 sierpnia. Sześcioro pracowników administracji i obsługi zostało zwolnionych z miesięczną odprawą, jedna otrzymała propozycję pracy dwie godziny dziennie jako opiekunka w świetlicy.

Co dalej?

Samorządowych racji, niestety, nie udało się poznać. W dniu wizyty reporterki Głosu w Morągu, 3 września, władzę jakby wymiotło z urzędu. Jedyną osobą, z którą udało się porozmawiać, był Edmund Winnicki, z zawodu nauczyciel, jeden z ośmiu radnych głosujących przeciw likwidacji placówek. Wyraził ubolewanie i dodał, że wstydzi się za taką decyzję rady, tym bardziej że troje jego kolegów nie wiadomo dlaczego utraciło stanowiska przewodniczących komisji rady. Aż się chce zapytać, czy przypadkiem nie jest to skutek nieposłuszeństwa wobec władzy...

Podeptane prawa

Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZG ZNP,

pojechał 4 września

do gminy Morąg z interwencją:

- Umówiona na 4 września rozmowa z burmistrzem Sobierajskim została z nieznanych mi przyczyn odwołana. Spotkałem się z Markiem Siudakiem, naczelnikiem wydziału oświaty, byłem w okupowanych szkołach. Złożyłem też wizytę w jednej z placówek, gdzie pracuje część przeniesionych Bogaczewa i Kalnika nauczycieli. Jej dyrektor 4 września nie posiadał jeszcze dokumentów potwierdzających zatrudnienie „nowych". Nie wiadomo więc, na jakich zasadach koledzy pracują. Czyżby „na czarno"? Wniosek, który nasuwa się po mojej wizycie, to pogwałcenie praw pracowniczych przez samorząd Morąga i wyraźna chęć zaoszczędzenia kosztem pracowników, wobec których zastosowano mobbing. Prawnicy związkowi udzielą pomocy pokrzywdzonym. Nasza interwencja ma na celu zapobieżenie podobnym przypadkom w przyszłości.

miałyby pójść ich dzieci - to ponoć osiem, a nie sześć kilometrów, jak twierdzi morąski samorząd. Zastanawiają się też, jak ma się do rzeczywistości lipcowa informacja morąskiego ratusza dla radnych, że na remonty szkoły w Kalniku wydane będzie ponad 6 tys. zł. Owszem, dach zreperowany, malowanie zrobione, ale za rodzicielskie pieniądze (są rachunki!), bo samorząd nie dał ani złotówki

Szóstoklasista Mateusz chciałby skończyć szkołę u siebie

Chwile odpoczynku po sprzątaniu szkoły – strajkujące w Bogaczewie matki bardzo dbają o porządek.


Nauczyciele dzieciom
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"Ślubne" przybory szkolne

Fundacja dla dobra dziecka powstała 6 lat temu z inicjatywy Mazowieckiego Okręgu ZNP. Jej członkami są byli i obecni pracownicy oświaty. A celem -wspomaganie rozwoju psychicznego i fizycznego dzieci i młodzieży.

O potrzebach dzieci dowiadujemy się drogą instytucjonalną z ośrodków pomocy społecznej, szkół, ZNP oraz indywidualną od ludzi nieobojętnych - mówi Hanna Matulka, prezeska Fundacji. - Niedawno jedna z naszych wolontariuszek Sylwia Olbrychowska wpadła na pomysł, by kwiaty, które jej koledzy z pracy, sierpniowi nowożeńcy, dostaną po ślubie, zamienić na coś bardziej przydatnego. Zaproponowała im, by wszystkim gościom weselnym obwieścili, żeby zamiast kwiatów przynieśli im przybory szkolne - opowiada pani Hanna. Młoda para, Agata i Łukasz Strzałkowscy, pomysł "kupiła". A goście go zrealizowali. Z zeszytów, farb, bloków, piór, kredek, piórników można byłoby usypać sporą górkę. Dzięki temu udało się zebrać wszystko to, bez czego trudno rozpocząć nowy rok szkolny z dobrym samopoczuciem.

- Informację o tak zdumiewających rezultatach ślubnej zbiórki przekazałam na zebraniu prezesów stołecznych oddziałów ZNP, oczekując informacji, komu je wręczyć- kontynuuje Hanna Matulka. - Najszybciej zareagowała Ewa Dragan, prezeska oddziału z Woli. A jej pierwszą myślą było skierowanie pomocy do Szkoły Podstawowej nr 148 przy ul. Ożarowskiej.

-Jedynym kryterium, jakim mieli podlegać jej beneficjenci, było... nieobejmowanie ich wsparciem ośrodka pomocy społecznej - mówi prezeska. - Bo te z rodzin, w których na osobę wypada 2 zł więcej niż przyjęte kryterium 351 zł, są często w o wiele gorszej sytuacji, a do instytucjonalnej pomocy się nie kwalifikują. Pedagog szkolna z "czterdziestki ósemki" szybko oddzwoniła, że bez problemu znajdą u siebie takie dzieci.

Czwartego września br. Ewa Dragan wręczyła pięć nowiutkich, wypełnionych po brzegi przyborami szkolnymi, plecaków piątce uczniów tej szkoły, w tym trójce rodzeństwa. Żadne z tej piątki nie mieści się w kryteriach pomocy społecznej. Wszystkie znalazły się w bardzo trudnym położeniu nie z powodu patologii panującej w rodzinie, lecz złego losu, który je dosięgnął.

- To dzieci z rodzin dobrze nam znanych od lat -mówi dr Anna Strumińska-Doktór, dyrektorka SP nr 148. - Bardzo przyzwoitych, których byt, na skutek ciężkiej choroby kogoś z rodziny lub porażek zawodowych rodziców, nagle drastycznie się pogorszył. W tej liczącej 280 uczniów szkole 45 dzieci kwalifikuje się do pomocy społecznej, bo dochody

nie przekraczają 351 zł na osobę w rodzinie, niemal drugie tyle bieduje, ale ten magiczny próg jest przekroczony.

Bożena Wyrzykowska, prezeska szkolnego ogniska ZNP, ocenia, że ok. 40 dzieci żyje w rodzinach, w których bieda jest codziennością. - Nikt tak nie zna sytuacji dziecka i nie rozpozna, że coś złego zaczyna dziać się w rodzinie, jak obserwujący je na co dzień nauczyciel - mówi.

- Często ambitny uczeń nie przyzna się do biedy, która go

upokarza, nawet próbuje ją ukrywać, ale nauczyciele widzą, że nie przynosi drugiego śniadania. Nasi są na to szczególnie wyczuleni - twierdzi Anna Strumińska - Doktór. Ostatnio pieniędzy na dożywianie nie brakuje, ale jest problem z ich wydawaniem, gdy trafią do szkoły zbyt późno. - Gdy dostanę je np. w listopadzie z realizacją od września do grudnia, wstecz dzieci nie nakarmię - mówi dyrektorka. - Możemy co najwyżej przeznaczyć te środki na paczki świąteczne. I to robimy. Ale efekt często jest taki, że znów od stycznia do marca dzieci nie jedzą obiadów, bo budżet istnieje na papierze, ale nie w rzeczywistości.

Przyborów szkolnych Fundacji jeszcze zostało. Jak zapewnia Hanna Matulka, trafią one do uczniów wskazanych przez ośrodek pomocy społecznej. - Pozostałe mają służyć dzieciom, które przyjdą do świetlicy środowiskowej, którą Fundacja zamierza uruchomić w tej dzielnicy. Pracować w niej będą m.in. emerytowani nauczyciele - dopowiada Ewa Dragan.

W tym roku chcą również III Wolskie-go Korowodu zorganizować pierwszy warszawski bieg dobrej woli małych dzieci - uczniów szkół podstawowych i gimnazjów. Jego hasłem będzie: jeśli weźmiesz w nim udział, pomożesz innej osobie. Wpisowe wynosi 2 zł. Te pieniądze oraz 1,5 tys. zł, które Fundacja otrzymała w ramach 1 proc. odpisu od podatku, zamierzają przeznaczyć na sprzęt i stroje gimnastyczne dla młodych uczestników wolskich klubów sportowych. Ha jna Dracha

Anna Strumińska-Doktór, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 148 w Warszawie (z prawej) i Ewa Dragan, prezes oddziału ZNP z Woli przekazują uczniom wyprawki

Świdnik: Akcja Zeszyt

Świdnicki Oddział ZNP rozpoczął sześć lat temu akcję "Zeszyt". Jej inicjatorem był Grzegorz Świerczyński, młody działacz SLD, który przyszedł do nauczycieli z pytaniem, czy można w jakiś sposób pomóc dzieciom. Wspólnie wymyślili, że najlepiej byłoby wyposażyć je w to, co w szkole niezbędne. Tak powstały ich pierwsze wyprawki. Po roku wspólnie ze Związkiem Zawodowym Metalowców założyli Stowarzyszenie "Nieobojętni razem" dla pozyskiwania środków.

- Od 2003 r. przygotowaliśmy 4300 wyprawek szkolnych, w bieżącym ponad 300 - mówi Grażyna Bobowska, prezeska świdnickiego oddziału ZNR W jej ocenie potrzeb wciąż przybywa. Informacje o kolejnych potrzebujących przynoszą członkowie ZNP ze szkół, metalowcy z fabryk. Co roku w czerwcu przychodzą też do oddziału Związku indywidualne osoby, głównie babcie, prosząc o wpisanie ich wnuków na wyprawkową listę. -Wiele osób bardzo aktywnie nam pomaga, także nasze emerytowane koleżanki z przewodniczącą sekcji Urszulą Sosnówką na czele - podkreśla Grażyna Bobowska.


Taktyka drobnych kroczków
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Rząd - nauczyciele

Wciąż trwają rozmowy związkowców z rządem. I zaplanowano kolejne w połowie września. Efekty? Rząd ustępuje, ale przełomu nie widać.

Cztery godziny trwały 8 września negocjacje w gmachu MEN. Było o czym rozmawiać, bo na tapetę trafił cały "pakiet decentralizacyjny", czyli zmiany, jakie rząd zaproponował w ustawie o systemie oświaty.

- Związek nie wyraził zgody na uproszczenie procedur związanych z przekazywaniem publicznych szkół fundacjom czy stowarzyszeniom. Zażądaliśmy od rządu ponownego przeprowadzenia analizy tego zjawiska, uznając, że musi istnieć rządowa gwarancja praw pracowniczych - relacjonuje Sławomir Broniarz, prezes ZNR Dodaje, że przekazywanie placówek nie może być uzależnione wyłącznie od decyzji jednej osoby, np. burmistrza czy wójta.

Sporo emocji wywołuje również dyskusja o kuratorach. - Rząd obiecał, że ponownie

przeanalizuje swoje propozycje dotyczące roli kuratora oświaty m.in. w kształtowaniu sieci szkół

- mówią związkowcy.

Także propozycje dotyczące zasad przeprowadzania konkursu na dyrektora szkoły wywołały sporo kontrowersji. Rząd chce, aby tryb i formułę konkursu ustalały samorządy. Zdaniem związków grozi to m.in. upolitycznieniem stanowiska dyrektora.

Do dyskusji, włączyli się - na wniosek ZNP - samorządowcy. Spotkanie w gronie związki

- rząd - samorządy odbyło się 2 września. Te ostatnie reprezentowali przedstawiciele Związku Powiatów Polskich, Unii Miasteczek Polskich, Związku Gmin Wiejskich RR Związku Miast Polskich, Unii Metropolii Polskich. Ale samorządowcy nie byli zbyt rozmowni. - Unikali otwartej

Tak zmieniły się propozycje MEN w sprawie Karty Nauczyciela!

Temat - Propozycje z sierpnia - Propozycje z września j

Pensum - - może je podwyższyć samorząd,

- większe o maksymalnie

4 godz. - - podwyższenie pensum zapisane w KN,

- stopniowe zwiększanie, np. w 2009 r. o jedną godz. dla nauczycieli podstawówek i gimnazjów, w kolejnym roku o kolejną godzinę.

Czas pracy dla kilkunastu

stanowisk, m.in.

psychologów, pedagogów,

logopedów, wychowawców

świetlic, bibliotekarzy

szkolnych - - ustala samorząd maksymalnie do 40 godz. w tygodniu. - - zwiększenie o 4 godz. tygodniowo do 2011 r. zapisane w KN.

Godziny ponadwymiarowe - - nauczyciel może być zobowiązany do pracy w godzinach, ponadwymiarowych w liczbie nie więcej, niż 1/3 jego pensum. - - tak jak jest dotychczas (nie więcej niż 1/4 pensum).

Regulamin wynagradzania - - związki zawodowe nie będą uzgadniać Regulaminów w samorządach,

- RIO nie będzie kontrolować wynagrodzeń nauczycieli - - związki będą uzgadniać,

brak jedynie zapisu o konieczności corocznegouzgadniania tych regulaminów,

- wysokość średnich wynagrodzeń nauczycieli skontroluje w gminach RIO.

Rozporządzenie MEN w sprawie wysokości wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli - - zwolnienie MEN z obowiązku określania wysokości tegowynagrodzenia. - - utrzymanie dotychczasowego stanu.

Dodatkowe dzienniki, więcej biurokracji

W nowelizacji Karty Nauczyciela pojawił się zapis mówiący, że "zajęcia i czynności i zajęcia wynikające z zadań statutowych szkoły" mają być rejestrowane przez nauczycieli m.in. w dziennikach zajęć i zajęć dodatkowych w okresach tygodniowych. Jak uzasadnia MEN, zmiany w rejestrowaniu czasu pracy nauczycieli są konieczne, bo pozwolą na ustalenie skali zaangażowania każdego w pracę. Zdaniem ZNP taki zapis jest nieprecyzyjny.

- Do obowiązków nauczyciela należy sprawdzenie klasówek i przygotowanie się do lekcji. I to też trzeba by wpisać do dziennika zajęć dodatkowych, jeśli chcemy poznać faktyczny czas pracy nauczycieli - mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku. I dodaje, że taki przepis zaowocuje tylko dodatkową biurokracją w szkołach.

dyskusji na sporne tematy, np. dotyczące pensum - mówi szef ZNR Jednak ich poglądy nie są tajne - w ostatnim liście Związku Gmin Wiejskich RP do wójtów i burmistrzów, możemy przeczytać, że proponowane przez MEN zmiany w prawie oświatowym realizują część samorządowych postulatów i są jak najbardziej zgodne z ich oczekiwaniami.

Tymczasem strona rządowa skorygowała niektóre swoje postulaty. Widać to, gdy się porówna dwa rządowe dokumenty - projekty nowelizacji Karty Nauczyciela z sierpnia i września (tabela poniżej).

Co prawda MEN nie wycofuje się z pomysłu podwyższenia pensum, ale chce to rozłożyć na cztery lata. Zwiększenie pensum ma być zapisane w Karcie Nauczyciela. Do niedawna MEN chciało, aby to samorządy decydowały o podwyższaniu czasu pracy nauczycieli i pozostałych pracowników np. świetlic, bibliotek czy poradni psychologiczno-pedagogicznych. Jednak organy prowadzące nie chciały brać za to odpowiedzialności i rząd poszedł im na rękę.

Resort zmienił także swój pomysł na godziny ponadwymiarowe. Jeszcze w sierpniu chciał, aby dyrektor mógł przydzielić nauczycielowi bez jego zgody do 1/3 godzin zwiększonego pensum. Teraz wycofał się z tego. Nastąpiły także korekty w kwestii regulaminów wynagradzania. Teraz MEN nie chce już zupełnie pozbawić związków prawa do uzgadniania regulaminów z samorządami. Nie ma

jedynie z projekcie noweli KN z września zapisu mówiącego o corocznym uzgadnianiu.

Na wniosek ZNP resort wpisał do projektu, że Regionalna Izba Obrachunkowa będzie kontrolowała, czy w gminie nauczyciele mają wypłacane średnie wynagrodzenia. I, również na wniosek Związku, resort nie zniósł obowiązku wydawania przez MEN rozporządzenia w sprawie wysokości minimalnych stawek wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli.

Następne rozmowy zaplanowano na 16 i 17 września.' Wcześniej, 15 bm. w Warszawie odbędzie się posiedzenie Prezydium ZG ZNR

(mk)

Spotkania z opozycją

Kto za, kto przeciw? ZNP chce poznać opinie polityków z różnych obozów na temat proponowanej przez MEN reformy edukacji. Przedstawiciele Związku spotkali się już z prezydentem Lechem Kaczyńskim, teraz przyszedł czas na rozmowy z opozycją. W ostatnich dniach sierpnia odbyło się spotkanie z SLD, a 8 września z prezesem PiS, Jarosławem Kaczyńskim. - Prezes Kaczyński zainteresował się propozycją, aby debata o kształcie polskiej oświaty odbywała się na forum Edukacyjnego Okrągłego Stołu - mówią związkowcy.


Tęsknota za metodykiem
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    Halina Drachal    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kursy i szkolenia wszystkiego nie załatwią

W tym roku ok. 30 tys. młodych nauczycieli debiutuje w swoim zawodzie. Kto ich wspiera w pierwszych dniach, tygodniach, miesiącach pracy? Ilu z nich może liczyć na pomoc doradcy metodycznego?

cieli - publiczne i niepubliczne - powstawały jak grzyby po deszczu. Jednak jakość oferowanych przez nie kursów i szkoleń jest różna. Czy ktoś nad tym czuwa?

- Mechanizmy rynkowe, które niekoniecznie muszą mieć wpływ na lepszą jakość pracy nauczyciela -odpowiada Józef Rostworowski, były małopolski kurator oświaty. -Nikt nie bierze odpowiedzialności za kształt i jakość tej oferty. Kurator powinien określać i wskazywać priorytety i odpowiadać za to, bo to on ma najlepszą wiedzę o potrzebach nauczycieli. Tymczasem mniejsze szkoły na ogół są pozostawione same sobie. W Polsce jest pod tym względem wiele białych plam. Ich mapa pokrywa się na ogół z mapą plam czarnych, jeśli chodzi o wyniki sprawdzianów i egzaminów zewnętrznych.

- Sam nadzór pedagogiczny powinien diagnozować i wskazywać potrzeby, natomiast drugim filarem musi być doradztwo i pomoc nauczycieli metodyków - zgadza się Karol Sernik, kurator mazowiecki. I przypomina, że niegdyś metodyk współpracował ze szkołą i służył poprawie jakości jej pracy.

Warszawskie Centrum Innowacji Edukacyjno-Społecznych i Szkoleń "Hoża 88" -Małgorzata Polkowska odbiera od Mirosława Sielatyckiego, wicedyrektora Biura Edukacji, pismo powierzające zadania doradcy metodycznego.

Lista metodyków na stronie internetowej stołecznego Biura Edukacji jest długa... i krótka zarazem. Bo co to jest 108 nazwisk na kilkaset szkół i tysiące nauczycieli - w tym wielu takich, którzy próg szkoły przestąpili właśnie po raz pierwszy? Mazowieckie Samorządowe Centrum Doskonalenia Nauczycieli liczbę doradców potrzebnych w Warszawie docelowo określiło na 115. Można więc powiedzieć, że w stolicy jest prawie dobrze, A w kraju?

Teoria i praktyka

- Od kiedy koleżanka odeszła na emeryturę, w szkole nie ma już metodyka języka niemieckiego -mówi Hanna Bieniek, germanistka z Piotrkowa Trybunalskiego. - Kiedyś starsi koledzy mieli po 6 godzin dydaktycznych, a przez resztę czasu pracowali w szkole jako metodycy. Teraz młodzi nauczyciele poznają metodyków w ośrodku doskonalenia na spotkaniach we wrześniu i październiku. I to pod warunkiem, że tacy są.

- Z pewnością ktoś taki bardzo by się przydał - uzupełnia Bożena Ayomo, anglistka z warszawskiego gimnazjum. - Co prawda zawsze możemy poprosić o radę bardziej doświadczonego kolegę, ale każdy ma pełno własnej pracy i nawet nie wypada angażować go w swoje problemy. Co innego, jeśli byłaby to osoba wyznaczona do pomocy młodym nauczycielom. A jeszcze gdyby otrzymywała za tę pomoc gratyfikację, sytuacja byłaby jasna i klarowna.

- Głowa pełna teorii, a przede mną klasa. Strasznie się bałam. Pomogła mi Idalia Grzeszkiewicz. Stała się moim pierwszym przewodnikiem po meandrach zawodu - mówi Barbara Chojnacka, była nauczycielka i wicedyrektorka warszawskich szkół podstawowych. Na całe życie zapamiętała jej słowa: do każdego musisz znaleźć osobny kluczyk, jednego pogłaszcz po głowie, drugiego przytrzymaj. Bądź konsekwentna - jak już coś powiesz i obiecasz, dotrzymaj słowa. Bądź sprawiedliwa - każdy objaw większej sympatii okazanej Jasiowi natychmiast zostanie przez klasę dostrzeżony, przegrasz.

- Mieliśmy lekcje pokazowe w obecności metodyka - kontynuuje Chojnacka. - Były też kursy, na które dyrektor typował młodych nauczycieli. Pamiętam taki dwutygodniowy kurs w Gliwicach, prowadzony przez Reginę Laskowską, metodyka nauczania początkowego. Bardzo dużo skorzystałam z tych zajęć - dodaje Barbara Chojnacka.

Teoretycznie młodymi nauczycielami zajmują się starsi koledzy, bo większość dyrektorów zdaje sobie sprawę, że nie może ich wypuścić na głęboką wodę bez żadnego wsparcia. Teoretycznie.

- Nie wszyscy nauczyciele chcą zwierzać się ze swych trudności koledze z pracy, krępują się poprosić o pomoc - twierdzi Bożena Jawor, wiceprezydent Nowego Sącza, odpowiedzialna w tym mieście za edukację, sama zresztą długoletnia nauczycielka. A pomoc metodyczna to dziś ugór.

Zamiast wsparcia

Związek Nauczycielstwa Polskiego w 2006 r. zbadał potrzeby młodych nauczycieli. - Wskazywali oni na braki w systemie kształcenia, zbyt małą liczbę godzin z metodyki nauczania i praktyk pedagogicznych - mówi Jolanta Gałczyńska, dyrektor biura Zarządu Głównego ZNR Dodaje, że młodzi oczekiwali większej, a przede wszystkim bardziej systematycznej opieki ze strony doświadczonych nauczycieli i kierownictw szkół. Z tamtych badań wynikało, że nie mają dostępu do metodyków, zwłaszcza w małych miejscowościach.

Dziś, zamiast bezpośredniego wsparcia, nauczyciele na ogół otrzymują bogatą ofertę szkoleń i studiów podyplomowych, za które w większości sami muszą zapłacić. Chociaż i tych finansowanych przez Europejski Fundusz Społeczny nie brakuje.

Kilka lat temu, w związku z reformą edukacji zaczął się szkoleniowy boom. Ośrodki doskonalenia nauczycieli - publicznie i niepubliczne - powstały jak grzyby po deszczu. Jednak jakość oferowanych przez nie kursów i szkoleń jest różna. Czy ktoś nad tym czuwa?

- Mechanizm rynkowe, które niekoniecznie muszą mieć wpływ na lepszą pracy nauczyciela - odpowiada Józef Rostworski, były małopolski kurator oświaty . - Nikt nie bierze odpowiedzialności za kształt i jakość oferty. Kurator powinien określać i wskazać priorytety i odpowiadać za to, bo to on ma najlepszą wiedzę o potrzebach nauczycieli. W Polsce jest pod tym względem wiele białych plam. Ich mapa czarnych, jeśli chodzi o wyniki sprawdzianów i egzaminów zewnętrz.

- Sam nadzór pedagogiczny powinien diagnozować i wskazywać potrzeby, natomiast drugim filarem musi być doradztwo i pomoc nauczycieli metodyków - zgadza się Karol Sernik, kurator mazowiecki. I przypomina, że niegdyś metodyk współpracował ze szkołą i służył poprawnie jakości jej pracy.

Jego zdaniem, do tego modelu należałoby powrócić. Dobry doradca ma swym warsztatem dzielić się z kolegami, pokazywać, co można zrobić w konkretnych sytuacjach. Sernik uważa, że w placówkach oświatowych można byłoby umocować nawet niektóre ośrodki doskonalenia nauczycieli. To dawałoby szansę na poprawę jakości pracy. Tymczasem dziś, twierdzi, te ośrodki "zurzędniczały". Nie reagują na problemy, które szkołom i placówkom niesie życie. Ich głównym celem jest organizowanie szkoleń, w większości płatnych, bo każdy, jeśli chce przetrwać, musi zarobić.

System się rozsypał

- Najlepsze formy doskonalenia, masowo oferowanego dziś nauczycielom, nie zastąpią im tego, co daje obserwacja zajęć prowadzonych przez dobrego doradcę metodycznego oraz korzystanie z indywidualnych konsultacji - twierdzi Lech Sprawka, były kurator lubelski i dyrektor Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli. - U nas brakuje systemu doradztwa praktycznego, prowadzonego poprzez obserwację zajęć. Wadą wszelkich kursów doskonalących jest to, że nie ma uczniów, więc ich uczestnik nie widzi reakcji młodego człowieka na to, co mu się proponuje i co sam tam ewentualnie robi.

- W systemie doskonalenia i doradztwa metodycznego tak dla młodych, jak i starszych nauczycieli została zachwiana proporcja między różnego rodzaju formami doskonalenia, a doradztwem -mówi Sprawka. O ile ten pierwszy rozwinięty jest bardzo dobrze, o tyle system doradztwa całkowicie się rozsypał. Razem miały one tworzyć spójną całość. W założeniach reformatorów edukacji doradztwo metodyczne mieli realizować nauczyciele dyplomowani w szkole. Miała również powstać sieć ośrodków metodycznych w powiatach. Nie powstała, gminy nie potrafiły się w tej sprawie ze sobą porozumieć.

Dziś w województwie lubelskim z kilkuset doradców metodycznych została ich niespełna setka na 3500 placówek. Są skupieni głównie w dwóch ośrodkach: Lublinie i Puławach. Pozostałe gminy, jak Chełm, Biała Podlaska, Zamość, nie mają ani jednego. Zapewne samorządowcy i dyrektorzy szkół uznali, że kursami można zastąpić system doradztwa.

By zapanować nad tym, kto uczy nauczycieli, a przede wszystkim, czego uczy, MEN kilka lat temu wprowadziło akredytację placówek zajmujących się doskonaleniem. Czy to coś dało? Może nieco przyhamowało pęd do zarabiania na nauczycielach. Ale efekty tego ruchu nie są chyba wielkie, skoro wciąż nauczycielom brakuje doświadczonego przewodnika, który będzie na ich "zawołanie".

 

Z komputerem za pan brat
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    (maku)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ruszył nabór na III Konferencję Metodyczną "Wykorzystanie nowoczesnych technologii w nauczaniu przedmiotów nieinformatycznych".

Nowoczesna szkoła to nie tylko taka, w której są pracownie komputerowe i łącza internetowe, lecz przede wszystkim to miejsce, gdzie nauczyciele wykorzystują nowe technologie na każdej lekcji. Język polski, historia, fizyka lub biologia na komputerach? Dlaczego nie?

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom nauczycieli, którzy chcą uatrakcyjnić swoje zajęcia, Głos Nauczycielski razem z Microsoft, przy wsparciu firm Intel, Progman i Agraf, a także Wyższej Szkoły Pedagogicznej ZNP, organizuje III Konferencję Metodyczną "Wykorzystanie nowych technologii w nauczaniu przedmiotów nieinformatycznych. Organizatorzy zapraszają na nią nauczycieli wszystkich przedmiotów (w tym bibliotekarzy) ze szkół, podstawowych i gimnazjów, a także dyrektorów.

Konferencja podzielona jest na dwie części. Podczas pierwszej można będzie wysłuchać interesujących wykładów przygotowanych przez ekspertów od edukacji informatycznej, a w drugiej wziąć udział w warsztatach (wszystkie z użyciem komputerów) przygotowanych przez wykładowców Ośrodka Edukacji Informatycznej i Zastosowań Komputerów w Warszawie.

Konferencja odbędzie się w dniach 27 i 28 września w Warszawie przy ul. Smulikowskiego 6/8. Na 27 września zapraszamy nauczycieli przedmiotów matematyczno-przyrodniczych, a dzień później humanistycznych.

Szczegółowy program, a także formularze zgłoszeniowe znajdują się na stronie www.glos.pl


7.9.2008

KTO NASZE DZIECI UCZY?
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    Irena Świerdzewska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Burzliwie zaczął się rok szkolny. Strajkujący nauczyciele domagają się podwyżek i utrzymania zawodowych przywilejów. Kim są nauczyciele naszych dzieci?

Nauczyciele, górnicy, policjanci -żadna z grup zawodowych z tzw. budżetówki nie czuje się usatysfakcjonowana wysokością zarobków. 29 sierpnia NSZZ „Solidarność“ zorganizował strajk o godne życie: godziwe nie tylko płace, ale i emerytury. Strajkowali też nauczyciele. Jak ocenia „Solidarność“, rząd nie uwzględnił rozwiązań przedstawionych przez Komisję Trójstronną dotyczących wzrostu nauczycielskich uposażeń o 5 proc. Proponowana przez rząd waloryzacja płac na poziomie 1,5 proc. będzie oznaczać ich praktyczne zamrożenie. Protesty dotyczą też likwidacji Karty Nauczyciela. Rezygnacja z niej skutkowałoby między innymi ułatwieniem w zwalnianiu nauczycieli, likwidacją urlopu zdrowotnego czy zniesieniem dodatku za pracę na terenie wiejskim. Z kolei 1 września strajkował Związek Nauczycielstwa Polskiego. Oczekuje on wprowadzenia większych podwyżek dla nauczycieli niż proponuje to strona rządowa. Domaga się także zachowania ustalonego w 2007 r. przywileju wcześniejszego przechodzenia na emeryturę przez nauczycieli, którzy przepracowali w zawodzie 20 lat.

ILE ZARABIA NAUCZYCIEL


Stałym elementem nauczycielskiej pensji jest tzw. wynagrodzenie zasadnicze. - Uzupełnia je dodatek motyry wacyjny, dodatek stażowy oraz dodatek za trudne warunki pracy. W Warszawie, w stosunku do innych dużych miast Polski, zarobki nauczycieli są najwyższe. Mamy wysokie dodatki motywacyjne, wysokie dodatki funkcyjne dla dyrektorów szkół i wychowawców - informuje Małgorzata Korczak, naczelnik wydziału kadr nadzoru i spraw kancelaryjnoadministracyjnych Biura Edukacji Miasta Stołecznego Warszawy.


- Po 15 latach pracy zarabiam na czysto powyżej 2 tys. zł - mówi pani Beata, nauczyciel dyplomowany z warszawskiej Pragi. - W mojej placówce wysokość dodatku motywacyjnego, któRY otrzymuje każdy nauczyciel, zamyka się w przedziale 100-1000 zł brutto - ocenia. Nauczyciel po 3 latach zatrudnienia otrzymuje dodatek za wysługę lat, naliczany jako procent od pensji zasadniczej (1% na każdy rok pracy, maksymalna stawka to 20% pensji zasadniczej). Za wychowawstwo w klasie, zależnie od rodzaju szkoły, dodatek wynosi maksymalnie (w gimnazjum) 200 zł brutto. Za opiekę nad stażystą otrzymuje się 100 zł brutto. Zaś dodatek specjalizacyjny to kwota rzędu 3050 zł. Prócz tego nauczyciele otrzymują na przełomie roku tzw. trzynastkę, czyli premię w wysokości jednej pensji oraz tzw. karpika, czyli kilkadziesiąt złotych albo talon do supermarketu na Boże Narodzenie.


Na wysokość dodatków do pensji podstawowej ma też wpływ zasobność gminy czy dzielnicy, której podlega placówka. Samorządy bogatsze przeznaczają większy budżet na oświatę. W uboższych nauczyciele otrzymają niższe dodatki płacowe. - W Warszawie w każdej dzielnicy są one jednakowe -mówi Małgorzata Korczak ze stołecznego Biura Edukacji.


Nauczycielowi zatrudnionemu na wsi lub w mieście liczącym do 5 tys. mieszkańców, przysługuje odrębny dodatek w wysokości 10% wynagrodzenia zasadniczego. Organ prowadzący szkołę może podwyższyć dodatek, jeśli na jego terenie występuje deficyt kadr. Według zapisu artykułu 54 Karty Nauczyciela, osoba zatrudniona na terenie wiejskim lub w małym mieście może otrzymać też dodatek mieszkaniowy, a jego wysokość uzależniona jest od stanu rodzinnego nauczyciela. Wysokość dodatku może być także zróżnicowana w zależności od miejscowości, w której nauczyciel jest zatrudniony.

NAUCZYCIEL W TECZCE


Wprowadzony wraz z reformą oświaty system awansu na kolejne stopnie zawodowe spotyka się z mieszanymi opiniami wśród nauczycieli. Nie tylko dlatego, że powoduje zróżnicowanie w zarobkach. Nauczyciel rozpoczynający pracę przez rok jest stażystą. Po trzech latach pracy może otrzymać awans na nauczyciela kontraktowego. Po kolejnych trzech może uzyskać stopień nauczyciela mianowanego. I po następnych trzech latach - nauczyciela dyplomowanego. - Na każdym z trzech etapów należy przygotować program własnego rozwoju zawodowego, a więc zaplanować i zrealizować uczestnictwo w kursach, na płaszczyźnie wychowawczej - inicjatywy dla uczniów np. wycieczki, oraz na płaszczyźnie rozwoju placówki szkolnej np. przygotowanie akademii szkolnej - mówi pani Katarzyna, nauczycielka w społecznym gimnazjum w Warszawie. - By otrzymać awansu na kolejny stopień, nauczyciel składa teczkę z dokumentacją realizowanego programu nauczania i zdaje egzamin, w którym musi wykazać się także znajomością prawa oświatowego.


- Przygotowanie teczki wymaga od nas udokumentowania pracy, którą wykonujemy na co dzień. Na przykład wyfot. jeżdżając z uczniami na wycieczkę, muszę zgromadzić zdjęcia; wychodząc do kina zebrać bilety i napisać sprawozdania. To niepotrzebna biurokracja, zabierająca nam dużo czasu - mówi pani Katarzyna. Zygmunt Puchalski, dyrektor społecznej szkoły prowadzonej przez Społeczne Towarzystwo Oświatowe, ocenia jednak, że stopnie awansu mobilizują nauczycieli do rozwoju.


- Nie do końca zgadzam się z opinią, że nauczyciel nie miałby motywacji do pracy, gdyby nie było stopni awansu. Dziś, gdy szkoła toczy walkę o ucznia, placówki muszą zaproponować interesującą ofertę. Bardziej wymierną oceną pracy nauczyciela byłyby wizytacje czy ocena pracy dokonana przez uczniów -mówi pani Beata z praskiego gimnazjum. - Zwykle dzieje się tak, że nauczyciel nie ma czasu na gromadzenie dokumentacji. Po zakończeniu roku szkolnego siada, by w ciągu 1-2 tygodni przygotować teczkę. Zdarza się, że nauczyciele kopiują dokumenty od innych, zmieniając tylko dane. Fakt zdobycia kolejnego stopnia awansu nie jest wyznacznikiem, jakim jestem nauczycielem - mówi pani Beata.


Anna, nauczycielka renomowanego warszawskiego gimnazjum, zwraca uwagę, że niektórzy nauczyciele, którzy poważnie potraktowali zdobywanie awansu, sami sobie ukręcili bat. - Początek reformy spowodował istne wariactwo. Nieważne, że skończyliśmy studia, trzeba było szukać kolejnych kursów doszkalających i podyplomowych studiów. Wśród nauczycieli zaczęły krążyć żarty, że brakuje nam jeszcze kursu kroju i szycia. Część nauczycieli, która skończyła studia podyplomowe, ma teraz uprawnienia do nauczania dwóch przedmiotów. Dyrektorzy proponują nam w ramach limitu 18 godzin pracy prowadzenie 2 przedmiotów, co w rzeczywistości oznacza, że musimy poświęcać więcej czasu na przygotowanie niż osoba ucząca tylko jednego przedmiotu - mówi pani Anna. Jako nauczyciel kontraktowy udowadnia, że wyższy stopień awansu niekoniecznie przekłada się na dobrą pracę z uczniami.

NAUCZYCIEL NA KARTĘ


Wśród nauczycieli są i tacy, którzy skorzystali z tzw. skróconego okresu procedury awansu i otrzymali od razu tytuł nauczyciela mianowanego lub dyplomowanego. - W szkole, w której pracuję, jest pani, która w ten sposób otrzymała awans. W porównaniu do innych nauczycieli, którzy mają niższy stopień awansu, ona pracuje dużo gorzej, m.in. nie przerobiła z uczniami lektur - mówi pani Anna.


Ile osób w województwie mazowieckim przeszło skróconą procedurę awansu? Tego wicekurator mazowiecki Mariusz Dobijański nie potrafiocenić. Jak mówi, osoby te skorzystały z niej na podstawie rozporządzenia o awansie zawodowym, to znaczy musiały spełniać wymagania, czyli już posiadać kwalifikacje, które inni nauczyciele muszą obecnie zdobywać: mieć ukończone studia podyplomowe, przejść różnego rodzaju formy doskonalenia zawodowego, posiadać stopnie specjalizacji zawodowej.


Sęk w tym, że Karta Nauczyciela chroni przed zwolnieniem każdego nauczyciela mianowanego i dyplomowanego, niezależnie od jakości pracy i od sposobu, w jaki dostał się na najwyższe stopnie awansu. Zygmunt Puchalski podkreśla tu wyższość szkół niepublicznych, których Karta nie obowiązuje: - W szkołach państwowych nauczyciele, którym nie chce się pracować, blokują miejsca osobom aktywnym.


Zmiany zasad zdobywania stopni awansu spowodowały nierówne traktowanie nauczycieli, którzy z poświęceniem wykonują zawód. - Po 10 latach pracy w zawodzie doszłam tylko do awansu na poziomie nauczyciela kontraktowego, ponieważ miałam przerwę w pracy. Po powrocie musiałam zaczynać gromadzenie dokumentów od początku. Nie liczyły się moje wcześniejsze osiągnięcia - mówi pani Anna.


Nie jest ważne, że jako nauczycielka muzyki pani Anna stara się, by lekcje były urozmaicone i by młodzież przychodziła na nie chętnie. Pani dyrektor rozkłada bezradnie ręce, nie mogąc zmienić systemu, który sprawił, że nauczyciel dyplomowany traktujący lekcję jak przykrą konieczność ma stały etat i wyższą pensję. Choć system w zakresie ciągłości zdobywania awansu już zmieniono, to nauczyciele tacy jak pani Anna mogą liczyć tylko na sprawiedliwość dyrektorów przy podziale premii motywacyjnej. NAUCZYCIEL W SZKOLE


Początkujący nauczyciel czuje się jak ktoś rzucony na głęboką wodę. Choć ma dobre przygotowanie merytoryczne, brakuje mu przygotowania metodycznego. Dobrze, że świadomość tej sytuacji istnieje wśród pracowników MEN-u. - Na uczelniach ceni się przede wszystkim jakość merytoryczną, zwracając mniejszą uwagę na przygotowanie praktyczne do nauczania - mówi Anna DakowiczNawrocka, dyrektor Kształcenia Ogólnego i Wychowania w Ministerstwie Edukacji Narodowej.


- Najwięcej do życzenia pozostawia sposób organizacji praktyk. Przygotowany do zawodu nauczyciel to osoba, która odbyła dobre praktyki w szkołach, a więc znalazła się w placówkach nadzorowanych przez uczelnie, pod fachową opieką nauczycieli nadzorujących jego pracę - mówi Anna Dakowicz-Nawrocka. Jak zapowiada, z dotacji unijnych w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego MEN przygotowało projekt poprawy jakości kształcenia poprzez podniesienie jakości praktyk pedagogicznych dla studentów.


- Chcielibyśmy, by uczelnie miały wybrane stałe placówki, w których studenci odbywają praktyki, a także by przygotowywały do opieki nad praktykantami nauczycieli, którzy z nimi będą pracować. Projekt ruszyć ma w 2009 r. i potrwa do 2013 r. Jeszcze nie wiadomo dokładnie, ile uczelni będzie mogło wziąć w nim udział. Standard kształcenia nauczycieli już się podwyższa - ocenia Anna Dakowicz-Nawrocka.


Według ustawy obowiązującej od 2004 r., studia zawodowe muszą oferować studentowi zajęcia z 2 specjalności nauczycielskich, technologii informacyjnej, znajomości jednego języka obcego na poziomie „B“ (w przypadku języka angielskiego - First Certificate), psychologii, dydaktyki, praktyk pedagogicznych. - Zakres kształcenia z dwóch przedmiotów zawodowych służyć ma poprawie sytuacji nauczyciela, a nie jego uciemiężeniu. Na przykład, gdyby trafił do szkoły z małym wymiarem zajęć z danego przedmiotu, będzie mógł uczyć dwóch przedmiotów i uzyskać pensum zgodnie z kwalifikacjami - wyjaśnia Anna Dakowicz-Nawrocka.


Jak w wielu innych zawodach, także nauczyciel powinien dokształcać się na dodatkowych kursach organizowanych np. przez Centralny Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli. - Najtrudniej pracuje się z uczniem zdolnym i agresywnym. W systemie dokształcania brakuje przede wszystkim szkoleń, jak pracować z grupą takiej młodzieży - mówi pani Anna, nauczycielka języka polskiego w jednej z renomowanych warszawskich szkół.


Anna Dakowicz-Nawrocka odsyła nauczycieli do dyrektorów szkół, którzy wspólnie z kuratorium powinni -stosownie do zapotrzebowania nauczycieli - organizować kursy doszkalające. Tam nauczyciele mogą korzystać z kursów bezpłatnych. Inne instytucje organizują odpłatne formy szkoleń, na które nauczyciele mogą otrzymywać środki wyodrębnione na doskonalenie nauczycieli - to jest 1% środków przeznaczonych każdego roku na wynagrodzenia nauczycieli w danej jednostce samorządu prowadzącego szkołę. Placówka może pokryć koszty szkolenia, jeśli uzna je za zasadne - mówi dyrektor Dakowicz-Nawrocka.


Mariusz Dobijański z kuratorium mazowieckiego punkt ciężkości w doborze rodzaju kursów przenosi na dyrektorów szkoły i Rady Pedagogiczne, które powinny jako pierwsze rozpoznawać problemy i potrzeby placówki. - Dyrektor akceptujący plany awansu zawodowego nauczyciela powinien inspirować takie formy dokształcania, które pomogłyby mu rozwiązać np. problemy z agresją wśród młodzieży. Dyrektor może nie przyjąć planu doskonalenia zawodowego, jeśli nie będą zawarte w nim określone kierunki rozwoju - zauważa wicekurator Dobijański.

NAUCZYCIEL NA WAKACJACH


Czy mają powody do zazdrości ci, którzy wyliczają długość przerw w pracy nauczyciela: letnie wakacje, zimowe ferie, 18-godzinny tydzień pracy?


- Pensum nauczyciela to 40 godzin pracy tygodniowo, w tym 18 „przy tablicy“. W zasadzie dyrektor ma prawo wymagać od nas większej obecności w szkole. W czasie poza lekcjami mamy przygotowywać się do zajęć i sprawdzać prace, oczywiście jeśli nie jest się nauczycielem WF, muzyki, plastyki czy techniki - mówi pani Anna, polonistka. Jej samej przygotowanie do lekcji zajmuje 3 godziny w tygodniu. - Szablony sprawdzianów powielam z lat poprzednich. Nie wliczam w ten czas czytania książek, gdyby trzeba było przypomnieć sobie lekturę - mówi pani Anna.


- Nie da się wyjść ze szkoły po dźwięku dzwonka - ocenia pani Beata, polonistka. - Obok 18 godzin lekcji są inne zajęcia: raz w miesiącu zebrania z rodzicami, raz w tygodniu godzina dla uczniów, dni otwarte, rady pedagogiczne, szkolenia, wycieczki z uczniami i sprawdzanie klasówek. Wydaje mi się, że nauczyciel pracuje tyle samo ile osoby w innych zawodach, z tą różnicą, że mogę zdecydować, kiedy i gdzie sprawdzę klasówki. Obydwoje z mężem jesteśmy nauczycielami. Nie z konieczności. Mąż mógł pracować jako księgowy, wybrał pracę w szkole - mówi pani Beata.


Choć pani Anna i pani Beata chciałyby więcej zarabiać, nie wzięły udziału w strajku 1 września. - Wybierając zawód nauczyciela, wiedziałam, na co się decyduję. Nie chcę też firmować w żaden sposób działalności organizacji o komunistycznych korzeniach - mówi pani Anna. Pani Beata dodaje: - Jeśli chcemy większych płac, to nie możemy domagać się ich, karząc naszych uczniów.

Liczba nauczycieli w Polsce według stopni awansu w roku szkolnym 2007/2008: Stażysta - 38 191 Kontraktowy - 109 803 Mianowany - 251 175 Dyplomowany - 235 101 Bez stopni awansu - 16 539

Liczba nauczycieli w woj. mazowieckim: według stopni awansu w roku szkolnym 2007/2008: Stażysta - 5 460 Kontraktowy - 16 518 Mianowany - 31 652 Dyplomowany - 30 854 Bez stopni awansu - 2 715


